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Zasady wychowania.

(W yjątek  z książki „() ' w ychow aniu1* sir. 79—90).
„...Umijgzót) pod Poncjuszem Piłatem, ukrzyżowali, uinarł i pogrzebion“...

Nie b^dzieiny tu rozbierali w szystk ich  szczegółów Męki Pańskiej; p ra ­
gniemy tylke zwrócić uwaigę na jedną jej stronę, rzucającą niezmierne 
światło  na zadanie rodziców.

1 tak wadzimy, że f a ry z e u s z e  i kapłani żydow scy  mimo nienawiści do 
Clifystusa byli tylko podżegaczami Jego mąki, a że istotnymi jej w y k o ­
naw cam i byli ludzie, nie m ający nienawiści do Niego.

Judasz ,;  P iłat, Heród nie byli nieprzyjaciółmi C hrystusa. Toteż  nauka, 
p łynąca  ze zbrodni przez nich popełnionej, w y ją tkow ą  ma doniosłość, do­
wodząc, dokąd b rak  zasad, niew ykszta łcone  sumienie i złe skłonności, nie- 
zwalczone za  młodu, doprowadzić mogą.

Judasz, dowiedziawszy^|iQ  o następs tw ach  swej zdrady , z rozpaczy  ży ­
cie solne odebratł; a więc śmierci Chrystusow ej nie pragnął, ani naw et jej 
nie p rzypuszczał,  am też n.ę był na nią obojętnym. Judasz, chciwością 
wiedziony, puścił się poprostu nu lichwiarski dowcip*;’ chciał w y z y sk a ć  nie­
nawiść kap łanów  do C hrys tusa  na k o r z y ^  w łasnej kieszeni. On (tak w zęsto  
był świadkiem cudów Chrystusow ych, że prawdopodobnie nie przypuszczał, 
aby  Pan  Jezus w  tym  razie nie uszedł nap^stniKom, jak to w  innych r a ­
zach uczynił.

W idzimy dalej, że chb tiaż  Judasz miał w ia rę J s k o ro  za  C hrystusem  szedł 
i nauk Jego słuchał, to jednak w ia ra  jego by ła  zby t  s ł a b ą ,1 by  go po­
w strzym ał od grzechu, zbyt słabą, b y  mu wpoić zaufanie w  miłośienic 
przebaczenie Jezusowe, byle grzech swój ze skruchą uznał i o przebaczanie 
prosił; słowem  — w ia ra  Judasza  b y ła  w iarą  m artw ą, bo czynami jego 
nie kierowała.

Jakim sposobem J u d a s a  od trzech łat obcując z Panem  Jezusem, s ły ­
sząc Jego nauki o marności bogactw, będąc świadkiem Je£o ż fc ia  ubo­
giego, Jego miłosierdzia dla pokutujących grzeszników, mógł b ^ ć  .c z ło ­
wiekiem naraz tak chciwym i tak słabej w i a r y , — zdaje się niepodobne do ,zrozumienia, i w szakże  test to zrozumiałe. Chciwość jest namiętnością 
i — jak każda namiętność — staw ia  zaspokojenie własnej skłonności ponad 
wolę Bożą. S tąd  zaślepienie, bezsilność w obec pokus, przeniewieretwo. a 
ostatecznie rozpacz.

Chch.Pość jest grzechem  głównym, źródłem  m nóstw a przewinień, p ro­
wadzi do zazdrości, nieuczciwości, k łam stw a, na$vet do m orderstw a. Toteż 
rodzice wielka uwagę zw racać  powinni na najmniejsze jej ob jaw y i s ta­
rannie ją w ykorzeniać; najlepszym do tego sposobem jjjst rozbudzać (Skłon­
ności Przeciwne: hojność, szczodrobliwość, chęć oddaw ania  przysług, mi­
łość dla Boga i bliźnich.

Co' do Piłata, nie był to w  pospolitym rozumieniu s łow a człowiek zły. 
Nienawiści do C hrys tusa  nie miał; przeciwnie — uznał, że żadnej1 w  Nim 
Winy nie widzi, pragnął Qo bronić, aie się uląkł gróźb żydowskich.

Rodzice częstokroć za  mało zw iaca ia  ojwairi na^hmaźli-wość dzieci l P t z v
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narażenia się na jakieś cierpienia, jakaś przykrość  lub utratę jakichś ko­
rzyści, k tórym  przypisuje się przesadzoną w artość  j znaczenie.

Kształcąc sąd dzieci, ucząc je w łaśc iw ego oceniania rzeczy, rodzice u- 
wolnią je od w zględów  ludzkich, od przesadnego przyw iązan ia  do rzeczy 
doczesnych, od zbytniej wrażliwości na to, co osobiste, a tym  sam ym  usuną 
od nicii pow ody bojaźliwosici, m ęstw o im zapewnią i tak je nauczą „Boga 
się bojąc, nic znać innej boiaźni“.

Najważniejszą nauką, jaka z męki C hrystusow ej dla nas wynika, jest 
nauka w yją tkow o trudna, nauka o cierpieniu. Stw orzeni dla szczęścia  do­
czesnego i wiecznego, ca łym  jestestw em  i wszystk im i w ładzam i ducha do 
niego dążym y; a cokolwiek się szczęściu sprzeciwia, wydaje, się nam k rz y w ­
dą, w ydaje  się niezrozumiałe, przeciwne sprawiedliwości. W  istocie, z1 ludz­
kiego, przyrodzonego punktu widzenia cierpienie jest gwałtem, zadanym  
naszej naturze. Grzech obalając porządek  Boży, powoduje cierpienia, stąd 
cierpienie stało się nieuniknionym tow arzyszem  ziemskiej pielgrzymki 
w szystkich  ludzi; cóż tedy może być  ważniejsze, jak nauka o cierpieniu, tak 
trudnym  do zrozumienia, a  szczególniej tak trudnym  do znoszenia. Od niej 
jednak zależą spokój w  życiu doczesnym i szczęście życia  wiecznego

Ludziom tak trudno na cierpienie się zgodzić, że w szystk ie  g rzechy  po­
w o d o w an e j  są czy to chęcią uniknięcia jakiej przykrości, czy chęcią pozy­
skam i jakiej mniemanej korzyści.

Nauka o cierpieniu powinna doprowadzić  do zrozumienia jego pocho­
dzenia i powodów, jego w artośc i i korzyści z niego płynących. Jeżeli Pan  
Bóg jako cenę odkupienia ludzkości naznaczył cierpienie, to dlatego, że 
cierpienie m a w ar to ść  najwyższą.

Cierpienie, z poddaniem sios* woli Bożej znoszone, jest ak tem  w ia ry  i mi­
łości, jest hołdem największym, jaki stworzenie  może oddać S tw órcy. C ier­
pienie potęguje modlitwę i w szystko  to, co się dla miłości i służby Bożej 
czyni. Cierpienie w y tw a rz a  liart duszy” służy do poprawienia m nóstw a  złych 
skłonności, do odpokutowania m nóstw a  przewinień, do w ypróbow ania  wiary, 
miłości, posłuszeństwa, do zniszczenia pychy  i utw ierdzenia  pokory.

Pismo św. mówi: „Kto nie J e s t  kuszony, cóż w ig“ ? Żołnierz nie w y p ró ­
b ow any  w  ogniu, nie wie, jakim się w  nim okaże. Tak  i chrześcijanin — 
nie w y p róbow any  cierpieniem, nie zna samego siebie, nie wie, o co ma się 
modlić, nad czym  m a czuwać i pracować, ażeby w  bojowaniu chrześcijań­
skiego życia  zw ycięs tw a  odnosić; skąd  więc, jeżeli nie z cierpienia, zaczerp­
nąć w iedzy i pokory do zbcAncnia i uświęcenia potrzebnych?

Już prorok Izajasz uczy, że utrapienie daje wyrozumienie, to jest rozum 
do kierowania życiem niezbędny. Cierpienie jest kamieniem probierczym 
cnoty; jest ono ogniem, w  k tó rym  cnoty jak złoto się oczyszczają.

Dla tych, co rozumieją znaczenie cierpień, znoszenie ich nie tylko mniej 
trudnym, ale pożądanym  się staje, jak to widzimy z żyw otów  wielu św ię­
tych. „Witaj krzyżu, nadziejo jedyna"! — mówił św. Andrzej na widok 
krzyża, do którego miał być przybity.

Pan  F5óg jest miłosiernym, więc tego tylko chce, co dla każdego naj- 
lepś^ę jest, i wszechmocnym, a więc tdBtylkd na ludzi dopuszcza, co do­
puścić ciice, i dlatego w szystko  się obraca  na korzyść  tym, którzw Boga 
miłują. Chociaż roztropność nakazuje bronić sie od tego, co się zdaje 
szkodliwe, a cżyn ić  to, co pożądane, to jednak o wynik  tych wysiłków  
nie trzeba  się zbytecznie troszczyć, choćby w ypad ł inaczej, niżeśmy za- 
mieyłali. „W łos z g łow y nas ie j  nie zginie*, — bez dopuszczenia Bożego. 
Bóg daje sity odpowiednio do ciężarów, jakie nakłada. Toteż dla tych, 
co mają w iarę  i duchem wiary* żyją, brzemię Chrystusow e w  istocie jest
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koizyści 7, niego w yprow adzić  można, tak, aby  każda przykrość  to p rzy ­
niosła, dc czego miłosierdziem Bożym  jest przeznaczona.

Niektóre cierpienia uczą umiarkowania  w  jedzeniu, piajn, zabawie, a na­
w et w  pracy. Inne uczą roztropności, przezorności, dają zrozumienie cu­
dzych dferpień, a wszystkie, jakiekolwiek by one były , uczą poW ry1 i cier­
pliwości. Gdy się pomni, że cierpliwość czyni wszelkie dzieło doskonałym 
i że pokornym  Bóg łaskę daje, czy możną z łorzeczyć cierpieniom?

Bzieci jiwykle  w yobraża ją  sobie, że cierpienie zaw sze  jest karą, a ra ­
dość nagrodą. Cierpienia mogą służyć do odpokutowania grzechów, radość 
może być czy  to zadatkiem nagrody wiecznej, czy też docze-sjną nagrodą 
zalet przyrodzonych, nie zasługujących na nagrodę wieczną. Jednak Pan 
Jezus  ostrzega, że królaetwo Jego nie jest z tego Sw.iata i że nie na ' tej 
ziemi Bóg karze  i nagradza. Toteż wogółe mówiąc, cierpienia i radości nie 
są zależne od przewinień i zasług, jak to w idzim y w  dziejach prześla­
dowców i męczenników. P an  Bóg rna p r a w  zsy łać  cierpienia i radości 
na kogo chce i. kiedy chce, a  m y  przy jm ow ać je w inniśmy z wiarą, pod 
daniem i miłością.

Niektórzy rodzice starają  się odw racać  od dzieci swoich wszystko, co 
by im jakąkolwiek p rzykrość  sprawić mogło. To icłi nie kształci do walk 
życiow ych; t rzeba  przeciwnie w praw iać  młodych do p racy  mimo trudów 
do niej przyw iązanych , do wytrwaloSbi w  obowiązku mimo niepowodze­
nia, do spokoju ducha wobec niebezpieczeństw i zawodów. Tak jedynie w y ­
kształcić można charak ter  m ężny  i samodzielny.

Inni znowu rodzice, chcąc dzfecj hartować, rozmyślnie je w ystaw ia ją  na 
przykrości, od k tórych zw y k ła  roztropność ustrzec by  je mogła. Jedno 
i dtugie mija się z celem, bo się mija z p raw dą  i rzeczyw istym i w arunkam i 
życia. M ądrość i cnota nie polegają na cierpieniach, jak nie polegają na 
rozkoszach — polegają na m ądrym  i cnot!i\Pym użytkowaniu tego, co Bóg 
daje. Ale ze w  życiu dużo więcej jest ciemienia niż radości, trzeba  zaw czasu 
um ysł i duszę z tym  oswoić, aby się cierpieniu nie dziwić, na n ic -s ię  nic 
zżym ać i nie upadać pod jego ciężarem. IJrobne, nieuniknione przykrości 
wieku dziecięcego mężnie znoszone, w praw iają  do m ęstw a  w  późniejszym 
wieku wobec w iększych  przykrości.

Cierpienie jest niezbędnym uwieńczeniem życia chrześcijańskiego; cier­
pieniem Bóg izeźbi w  duszach naszycli podobieństwo do Syna swego jedy­
nego, niezbędne sługom Bożym, ażeby  się do Królestwa 'Pana swego dostali.

Z tym  warunkiem, przyw iązanym  do osiągnięcia ży w o ta  wiecznego, t rze­
ba zaw czasu się oswoić, t rzeba  go zaw czasu przyjąć i — o ile podobną — 
za łaską Bożą umiłować.

W nioski z odczytu.
Podzicc powinni często się nad sobą zastanawiać, czy nie są chciwi 

majątku, sław y, powodzenia i czy czasami cech chciwości nie ma u icli 
dzieci chciw ość  zaślepia, ogłupia, głuszy sumienie, oziębia serce i sp ra ­
wia, że stajemy się ludźmi gotowymi poświęcić nie tylko w łasną  duszę 
i jej szczęście doczesne i wieczne, ale naJJet dusze bliskich nam osób, nie 
mając w zględów ani na zasady  wiary, którą  zdajemy się w yznaw ać, ani 
na dobro tych, k tórych  chcemy w yźyskać  przez naszą chciwość.

Rodzice, jako w ychow aw cy , muszą ziiozumieć problem cierpienia i na­
uczyć się pa trzeć  ua cierpienie z punktu widzenia w ia ry  * świętej, aby 
przyjm ow ać je z pogodą i wdzięcznością. W ted y  w sercacli ich dzieci zro­
dzi się szacunek i miłość dla cierpienia, a z takiego ustosunkowania się 
do d#rpienia  w ypłynie  ich w ew n ę trzn y  spokój i pogoda ducha. — Najczę- 

.ściei uGmechają się Judzie. Jctórzy _dużo w  iżyciu c ierpieli na jch twarzach
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Odżywianie niem owlęcia.
(Pogadanka higienicżnn).

Niezmiernie w ażna rz e c z ą 'p r z y  pielęgnowaniu niemowlęcia — jest sp ra ­
w a  odżywiania.

Najlepszym i na jzdrow szym  pokarm em  dla niemowlęcia — to pokarm 
jf piersi matuzynej. Ale pam iętać musimy, że to karmienie niemowląt pier­
sią m atczyną odbyw ać  się' musi w e d łu g 'p e w n y c h  zasad.

P rzede  w szystk im  musi m atka pamię'tać, że jakość jej pokarm u zależy 
od tego, co cna spożywa. W ystrzegać  się musi p o traw  ostrych  a nade 
w szystko  alkoholu. — Alkohol to zabójstwo dla organizmu niemowlęcia, a 
zw łaszcza  dla jego system u nerwowego. Matce karmiącej pod żadnym po­
zorem nie wolno pić wódki, wina, a naw et piwa — naw et w  dniu chrzcin. 
Pewnie, żc to nienB! welka ofiara ze s trony  matki, ale t rzeba umieć speł­
niać swoją ofiarę do końca. M atka karmiąca, a pijąęa alkohol pod jaką-
kolw lek bądź postacią, czyni k rzyw dę niemowlęciu i nie może przewidzieć, 
w  jakiej formie ta .krzywda się przejawi, w  życiu późniejszym dziecka.

W  dzisiejszych czasach, gdy picie alkoholu fest tak rozwielmożnione, 
gdy  żadne* chrzciny i żaden slub bez, niego się nie odbyw a, niechże matki 
karm iącą  umieją śi^Tj oprzeć nami&wom lub pokusie i do ust nie biorą 
alkoholu.

Gdy m a tk a -ę d c zu w a  brak pokarmu, w inna  pić często mleko, kilka razy 
na dzień; ponadto doskonałym  okazuje się., żur kiszony, k tó ry  ogromnie 
w zm acnia  ilość pokarmu. Może być ło t^ u r  k isąegy  z mąki razowej, żytniej 
lub żur owsiany. U gotow any z ziemniakami, trochę okraszony, dobrze jest 
spożyw ać  t-rź-y do czterech razy  dziennie. 'Naturalny kw as  niemowlęciu nie 
zaszkodzi, a matki chętniej go spożywają.

W ażną  też Ł s t  rzeczą cz-ęstpść karmienia. Otóż karmienie niemowlęcia 
regularne — co 3 godziny — j&st konieczne. Karmić należy 1̂5 do 20 minut, 
nie dłużej, cJiocby niemowie odstawione od piersi po upływie tego czasu 
krzyczało, Nocna przerWa w  karmieniu trw ać  winna od 8 do 10 godzin 
i należy niemowlę do: tego bezwzględnie przyzw yczaić .

P r z y  k an n ie r iu  należy niemowlę t rzym ać  w  pozycji leżącej, lekko uno­
sząc grzbiet.

P rzed  karmieniem winna m atka  obm yć zaw sze piersi wodą p rzego tow a­
ną. w yciera jąc  cżtystym kaw ałkiem  płótna.

Po karmieniu nalepy niemowlęciu w y trz e ć  usteczka czystą  szmatką, u- 
moczoną w  chłodnej wodzie przegotowanej. Układając niemowlę na posłaniu, 
trzeba je zwrócić  trochę boczkiem, by przy  zw racaniu  mleka mb krztusiło 
się. W  czasie karmienia i po karmieniu dobrze jest podłożyć niemowlęciu 
czysty  kaw ałek  płótna w około  szyjki, aby  nie zbrukaio  i nie zmoczyło 
haftanic.zka czy koszulki.

Jakiej pomocy m atki m ogą udzielić matkom w  czasie choroby ?
(Do omówienia)

Może niejedna z osób słuchających dyskusji na tem at pomocy udzielanej 
d io ry m  matkbm, może zapy tać  — którym  matkom z tą pomocą spieszyć 
należy?

Otóż ctrwycKaj ten zaprow adźn ly  w  gronie najbliższych sobie kobiet, a 
więc przecie \7szystk im  tych, k tóre  chodzą na zebranie Kółka matek.

A potem przenieść go na inne matki chore, k tóre  będą po trzebow ały  
od nas pomocy.

Zastanów m y się nad tym, w  jaki sposób podejść do kobiet nieiifnych 
iub trochę dumnych, k tóre  nie chcą i nie lubią prosić nikogo o nomoc, 
.ihvśm y nasza ou w n im śc ia  jm dbiły  serca  w szystk ich  matek i w y k a z a ły  im.


